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JW W  P o n i e d z i a ł e k  d n i a  4. L i s t o p a d a .

W iadom ości zagraniczne.

F  r  a  n  o  y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 25. Października.

W y d a n y  dziś o stanie zd ro w ia  A r c y b i s k u ­
p a  p a r y s k i e g o  bu le tyn  bardzo  jest n iepoko­
jący. Zeszła noc  by ła  za t rw aża jąca  t lekarze 
obaw ia ją  się ,  żeby X. Q u e le n  dziś życia nie 
zakończył.

P an  M e d em  m ia ł  w c z o ra j  z H ra b ią  A ppo-  
nym i M argrab ią  M irafloresem  d w u g o d z in n e  
obrady.

Z a p e w n ia ją ,  i e  P a n  P .amirez de  la P isuna,  
ostatni M inis ter  S p ra w  zagran icznych  D o n  
C arlo sa ,  k tó ry  po usunięciu  B iskupa k o ń s k ie ­
go dek re ta  i o d e z w y  D o n  Carlosa  p o d p isy ­
w a ł ,  o trzy m ał  p o z w o le n ie  udania się do
Bourges ,  , „  ,

P o w iad a ją  za rzecz  p e w n ą ,  ze D ao re ra  od  
ligi t y  m i s  tycznego s tronn ic tw  a w e  F rancy i  m i­
lion f r a n k ó w  o trzym ał.

C hoc iaż  w szys tk ie  n iem al dziennik i z p e ­
w n o śc ią  donosiły ,  że Pan P a s s y  p o s ta n o w ił  
P rzełożyć Izb o m  n a  n as tęp n e m  posiedzeniu  
Pro jek t  do  p r a w a  w z g lę d e m  redukcy i ren ty ,  
*daje się jednak , że w łaścic ie le  5 p r o c e n to ­
w e j  r en ty  żadnej W  ty m  w zg lę d z ie  nie mają 
ub a w y .  Rozesz ła  się m iędzy  n im i pogłoska

o o św ia d cz en iu  K róla M in is tro w i sk a rb u ,  ze 
środka  tego rodza ju  p o c h w a l ić ,  ani też o m in 
w  m o w ie  od  t ro n u  w s p o m n ie ć  nic może,

G łoszą o w p ro w a d z e n iu  w  u ż y w a n ie  n o ­
w y c h  je d n o konnych  o m n ib u s ó w ,  k tó re  z w a ć  
się mają . O m n i b u s  - D row sk i«  ( c z y n ie  od tego: 
d r ó ż k i ) .  Będą p o d o b n o  na s iedm  osób 
u rządzone .

Z d n i a  27- P a ź d z i e r n i k a .
A m i  d e  l a  r e l i g i o n  tw ie r d z i ,  że z d ro w ie  

A rcybiskupa Paryskiego się nie pogorszą  i że 
codziennie  na spacer  jeździ,  p o d cz as_ k iedy  
inne dziennik i  i dzisiaj w  sw o je m  tw ie rd z e ­
niu  t r w a ją ,  że w sze lka  nadzieja ocalenia życia 
jego znikła i że już od d w ó c h  dni w  stanie 
konającego .

Stefanii G irondelle  nie z a p r o w a d z o n o , jak 
d a w n ie j  g ło szono ,  do S a ipe tr ie re ,  lecz do 
w ięz ien ia  w  S a i n t -L a z a re .  L e k a rz e  c o d z ie n ­
nie ją o d w ie d z a  ą ,  chcąc  stan  u m y s ło w y  k o ­
b ie ty  tej dokładniej zgłębić.

G a  ( i g u a n .  M e s s e n g .  d onos i ,  że rz ą d  
miasta K ra k o w a  do r z ą d u  angielskiego z p r o ­
śbą się u da ł ,  aby za p o ś re d n ic tw e m  Anglii 
konsty tucyę tej rzeczypospo li te j  p rze jrzano  i 
sp ros tow ano .

W  p e w n y m  dz ien n ik u  tu te jszym  czytam y': 
«L dz ie lono  n am  pisma p r y w a t n e g o  z K o n ­
s ta n ty n o p o la ,  s to s o w n ie  do k tó rego  A d m ira ł
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R oussin  p rz e z  o d w o ła n ie  s.woje a o sob liw ie  
p rz e z  sp o só b ,  w  jakim go o te m  \y  K o n ­
s ta n ty n o p o lu  z a w ia d o m io n o ,  m o c n o  się czuje 
ob rażo n y m . M iał on  p o s ta n o w ić  w y jechać  
z K o n s ta n ty n o p o la ,  nie d o czekaw szy  się n a ­
w e t  p rzybyc ia  P ana  P o n to is ,  a później w  
F ra n c y i  ogłosić  ak t  u sp raw ie d l iw ie n ia  pos tę ­
p o w a n ia  sw ego . M inis teryum  pod  w z g lę d e m  
późn ie jszych  k r o k ó w  A dm irała  Roussin  w  w ie l ­
k im  m a być ambarasie.  P rz y p o m in a  sobie 
z a p e w n e  o św ia d cz en ia ,  do k tó rych  się P an  
G u il lem ino t  po o d w o ła n iu  s w o je m  s p o w o d o ­
w a n y m  ujrzał.  R o z u m ie ją  te ż ,  iż się P anu  
R ouss in  z ła tw ośc ią  uda d o w ie ś ć ,  źe z a w sz e  
ściśle tylko p o d łu g  d an y c h  sobie instrukcyi 
pos tępow ał .

Z B o r d e a u x ,  dnia 22. Października.
P odczas  kiedy dzienniki stolicy o przybyc iu  

ta m ż e  ro d z in y  G enera ła  M a ro to  g łoszą ,  r o ­
dz ina  ta  ciągle spokojnie w  siedzibie w ie j ­
skie j,  w  pobliżu  B o rd eau x  dla niej najętej,  
p r z e b y w a  a M aro to  sam jest w  Bilbao. — 
C z e k a m y  tu  w  k w a ra n ta n ie  co c h w ila  p r z y ­
bycia Xięcia Orleańskiego.

Z H a v r e ,  dnia 25. Października.
( Jou rna l  du Havre. )  — W łaśn ie  tej chw il i  

p rz e z  „C as im ir" ,  k tó ry  d. 15. S ierpn . z M o n ­
tev ideo  o d p ły n ą ł ,  n o w s z e  o d b ie ra m y  w ia d o ­
m ośc i  z B u e n o s -A y re s .  Dają one sm u tne  
is to tn ie  szczegóły o k ry ty cz n em  położeniu  
z io m k ó w  n aszy c h ,  k tó rzy  się co m o m e n t  oba 
w ia ć  m u sz ą ,  żeby się nie stali ofiarą za b ie g ó w  
k r w i  c h c iw eg o  P rezesa  Rosas. P rzeję te  listy 
o k ro p n ie  go rozsroźyły .  U d a ją c ,  iż n o w y  
od k ry ł  sp isek ,  23 osób natychm iast  do -więzie­
nia w t rą c ić  kazał, a k ilkom z tych  już o św ia d  
c z o n o , ź.eby się na śm ierć  p rzy g o to w a ły .  
P a n a  T io le  rozstrzelano .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 24. Październ ika .

L o rd  D u rh a m  na onogdajszem  zg rom adze­
n iu  w  N e w c a s t le  m iędzy  innem i tak  się w y ­
raz i ł :  „C o  się tycze h an d lu  na  m o rz u  Baltyc- 
k ie m ,  z a p e w n ia m ,  źe sko ro  m y  tylko w z a je ­
m nośc ią  w y p ła c a ć  się c h c em y ,  C esara  Ros- 
syjski chę tn ie  g o tó w  w szys tk ie  u s ta w y  rossyj-  
sk ie ,  hande l  nasz w  o w y c h  okolicach ta m u ­
jące ,  znieść albo złagodzić. C esarz  Mikołaj 
już od  d a w n a  pragn ie  rnodyfikacyi t y c h ż e ; 
jakoż już w  dziew iędziesięciu  p rzy p a d k ach  
po d a tk i  sk a rb o w e  zniósł i u szczuplił ,  o ś w ia d ­
cza jąc ,  iz nic m u  w iększego  nie s p ra w ia  z a d o ­
w o le n ia ,  jak po jednać  się z Anglią dla w ie lk ich  
po l i ty cz n y ch  w id o k ó w .  C ofnął  on  rozliczne 
res try k e y e  h a n d lo w e  istniejące jeszcze za A le­
x an d ra ,  i n ie  w a h a m  się tu  uroczyście o ś w ia d ­
czyć ,  iź m a ło  ty lko  z n a m  m ę ż ó w ,  k tórzy  b y

p o d  w z g lę d e m  obopó lne j  zaw isłośc i o b u d w ó c h  
k r a |ó w  w o ln o m y s ln ie j sze  o d  C esarza  M ik o­
łaja mieli zdanie. W ie m  d o b r z e ,  źe w  A n ­
glii inna w  tej m ie rze  panuje  o p in ia ,  ale ab)' 
się c h w i lo w e j  przy  pochleb iać  popu la rnośc i  mąż 
p r a w y  p r a w d y  nie tai a tak  i ja g łośno  ją te­
r a z  obw ieszc zam .

M o r n i n g - C b r o n i c i e  w  ob sz e rn y m  ar­
tyku le  zbija w sze lk ie  d o w o d y  D z i e n n i k a  
s p o r ó w  pod  w z g lę d e m  konieczności w y p u ­
szczenia D o n  Carłosa na w o lność .  W yraża 
m ię d zy  innem i co  nas tęp u je :  « D z ienn ik  ten 
u t r z y m u je ,  źe ani p r a w o  p rz y r o d z o n e ,  ani 
p r a w o  n a r o d ó w ,  ani p r a w o  w z g lę d e m  w y ­
c h o d ź c ó w  r z ą d u  francuzk iego  do c iąd eg o  
uw ięz ie n ia  D on  Carlosa n ie  u p o w aż n ia .  Jes t  
to  b a rd z o  p ło c h a  i n iew czesna  nauka moralna, 
o b e jm u ją ca  tyle fa łsz y w y ch  zasad,  ile słów- 
G łó w n y m  o b o w ią z k ie m ,  o k tó ry  tu idzie, jest 
o b o w ią z e k  F ra n c y i  ku  sąsiedniem u krajowi, 
t. j. H iszpan ii ;  ale o rgan  w sp o m n ia n y  rządu  
f rancuzk iego  z o w ą  b ez w zg lę d n o śc ią  p o w in ­
n o ść  tę  na b o k  u s u w a ,  k tó ra  w ła ś n ie  z p rz e ­
strzeganą do tychczas  p rze z  rz ą d  francuzki 
p o d  w z g lę d e m  Hiszpanii po li tyką  w y b o rn ie  
się zgadza. S p o d z ie w a l iś m y  się ,  źe ieźeli 
F ra n c y a  In fa n ta  w o ln o  p u śc i ,  p o d  ty m  to 
uczyni w a r u n k ie m ,  a b y  się do Austryi udał 
i r z ą d  a u s t r y a c k i  za  to z a r ę c z y ,  iż D o n  C a r ­
los w ięc e j  w  Hiszpanii  się nie pokaże. C a ­
b re ra  obecn ie  p an e m  liczne) a r m ii  i k/J*u 
n a p r z e c i w  W ło c h o m  leżących p r o w in c j i  
n ad b rz e ż n y c h  Hiszpanii .  H rab ia  d ’Espana 
( w e d łu g  osta tn ich  w iad o m o śc i )  w  takiem  po ­
ło ż en iu ,  iź kons ty tucyon is tom  w  Katalonii 
o p rze ć  się zdoła. W  ięc p row ir icye  w s c h o ­
dnie  Hiszpanii jeszcze siedliskiem rokoszu ;  
g d y b y  w ię c  obecn ie  F ra n cy a  — jak to  D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  z osob liw szą  dob rodusznośc ią  
radz i  —  w  c h w i l i ,  kiedy nastanie zimy ope- 
rac y e  w o je n n e  na  5 miesięcy tam u je ,  D o n  
C a r lo so w i  do  R z y m u  udać się p o zw o li ła ,  aby 
się tam  z  D on  M iguelem  po łączy ł ,  b y łoby  to 
naj lepszym  sp o so b e m ,  by  p o w s ta n iu  karoii- 
s tó w  n o w y c h  d odać  sil i n o w e g o  w sparc ia .  
B y ło b y  to  niczern in n e m ,  jak w  miejsce p o ­
c z w ó rn e g o  p rzy m ie rza  p rz e c iw  D o n  C a r lo ­
s o w i  do skutku p rz y p ro w a d z ić  po tró jne  p rz y ­
m ie rze  n a  korzyść  jego , p rzy m ie rze ,  w  któ- 
r e m b y  Austrya za jm o w a ła  miejsce A n g li i .«

D nia  onegdajszego m łodz ien iec ,  T om asz  
A n ig e r , fab rykan t k rzese ł ,  k tó ry  w  W in d so ­
r ze  w  pokoju  K ró lo w e j  o k n a  p o w y b i ja ł ,  w  to­
w a r z y s tw ie  ojca s w e g o  s taną ł  p rz e d  A lder-  
mariem (Sędzią m u n ic y p a ln y m ) P ir ic ;  oska­
r ż o n o  go o r a z ,  źe i w  d w ó c h  kaplicach okna 
po tłuk ł .  N a  zapytan ie  S ędziego , n ie w y p ie ­
r a ł  się tego c z y p u ,  o św ia d c z y ł  je d n a k ,  źe
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sam nie w ie ,  co robi. A lderm an  pow iedzia ł 
więc do ojca, ażeby syna sw ego w  piętek do 
Bedlam zaprow adził  i Dyrektorom  zakładu 
to CO się stało opowiedział; nie u ega w ątp li­
wości, ie  biedny Tom asz W szpitalu tyin znaj-

I t ó A .  .  H a - " " , . ,
tych w  S u n  handel niewolnikami tera 
Większą niż ki^d^ o l^ ekf o k ^ Ft7ak ich trany-

aby ciężaru sobie ulżyć . prędzej 
322 czarnych w  morze w r z u c i ł , którzy 
scy potonąli. C i ,  których później na okręcie 
znaleziono, sp row adzono do H a w a n n y i wol 
nością obdarzono. O brachovyano, zew^osta 
tnim kw artale  r. 183S . w  p ierw szym  k w ar
tale r. 1b39. około 60,000 ameryka.isk.c_h me 
w o ln ików  do Brazylii sprow adzono i tam

Prj eakatyTko wieść"się rozniosła,, źe teatr K ró ­
lowej w ysław iony  na sprzedaz ^jawib ę 
zaraz i z dalekich stron agenci, W celu n a y  
cia eo dla bogatych kapitalistów. W licznie 
tyc łf  ' którzy radziby zostać panam, opery 
i przyczynić się do postępu sztuk pięknych, 
jest także bogaty bankier hiszpański, . TVgia 
do. P rzy b y f  niedawno jego pełnom ocnik do 
Londynu Spekulant ten wziął juz pod swoją 
opiekę Królewską Akademiję muzyki w  t a- 
rv iu .  Jeżeli on się ulrzyma przy teatrze K ró ­
low ej , to oba te zakłady zyszcz;j na znacznych 
ulepszeniach Kanałem będzie można prze- 
w ozić  cale pułki tanecznic, me troszcząc się 
7  zamawiania, często z wielką trudnością 
przychodzące. M ów ią , źe jezel, Pan Aguado 
zosun ie  właścicielem teatru, to Dyrektorem 
będzie Pan L a p o r t , k tóry i teraz w z o ro w o  
prow adził  ten zakład. W rzędzie wspolubie- 
gaczv Pana Aguado, sto. człowiek bardzo 
niebezpieczny, a to tak dla talentu jako . dla 
bogactw. Jes t  nim znany Barbadza, p raw d z i­
w y  geniusz włoskiej opery. W wyższych ko­
łach muzykalnego tow arzystw a  z niecierpli­
w ością  wyglądają końca tej w a i.

Z  d n i a  26. P a ź d z i e r n i k a .
Listy Z Malty z dn. 13. m. b , umieszczone 

W  K u r y e r z  e ,  op iew ają , że sp raw y  publi­
czne w  Konstantynopolu od dnia do dnia co­
raz bardziej się wiklą. S t ro n n ic tw o , na czele 
którego stoi Sułtanka W a l id e , sprzyja roszcze- 
n iom °M ehm eda Alego a W ielkorządzcy po 
prow ineyach . p rzew idując try u m f Egipcyan, 
ubiegają się już o łaskę i względy Wicekróla. 
W ś r ó d  takow ych okoliczności Mehmed AU 
Wolne mając pole do działania, skoro mu nie 
ustąpią , m im o wszelkich pogrozek w kró tce  
synowi sw em u  rozkaz wyda, ażeby do Kon­

stantynopola wyruszył. D yw an  (w edług  p o ­
głoski) go tów  w ezw ać  Sułtana, aby plany r e ­
formy ojca swego popierał, albo potrzebuje 
w  tern pomocy P os łów  zagranicznych, a zda­
nia tych bardzo podzielone. Zresztą czynią 
na Malcie wielkie przygotowania dla w y ży ­
w ien ia  flotty Admirała Stopforda, mającćj 
w  Lewancie przezimować.

Wczorajsza T i m e s  obejmuje pismo oficera 
jednego od flotty Stopforda z Besica-Bay, 
który mocno narzeka na p rzym usow ą nieezyn- 
ność, w  której cała flotta się znajduje.
Z francuzką flottą mało co Anglicy prżesta- 
w a ją ,  zresztą Francuzi w  obrotach swoich 
Anglikom bynajmniej nie w y ró w n y w a ją .  — 
W spomniana gazeta dołącza do tego pisma 
zacięty artykuł przeciw  Ministeryum, którego 
dla słabości jego ani Frarrcya ani Rossya n i ­
gdzie się więcej nie obawiają.

H i s z p a n i a .
Z S a r a g o s s y ,  dnia 18. Października. 

W o jsk o  ciągle jeszcze swoje dawniejsze zaj­
m uje stanowiska jak przed tygodniem. N*e- 
czynność takową tej przypisują okoliczności, 
iż p ew n y  czas do rozpoczęcia k roków  nie­
przyjacielskich w yznaczono , aby zostawić ka- 
rolistom czas dostateczny do opuszczenia cho­
rągw i Cabrery . Usiłowania  Cabanery nie 
wTelki do tego czasu skutek w y d a ły ,  bo mała 
liczba karolistów, co na stronę Królowej p rzę ­
śli, składa się z samych żołnierzy., Cabrera  
miał oświadczyć , ze broń złozy, jeżeli otrzy­
ma przyrzeczenie doznania rów nego  co Ma- 
ro to  obejścia. Ale to nie zgadza się z su ro ­
w ośc ią ,  z jaką prześladuje w szystkich, gorąco 
pragnących pokoju i zdanie swoje w  tej m ie­
rze objawiających. Pow iadają  za rzecz nie­
za w o d n ą ,  źe Ju n tę  w  Mirambelu rozw iąza ł 
i trzech cz łonków  tejże rozstrzelać kazał, za 
to ,  że się za przyjęciem pokoju oświadczyła. 
Tenże sam los miał spotkać 22. o ficerów , bę­
dących tego samego zdania.

N i e m c y -
G a z e t a  L i p s k a  zawiera następujące p i ­

smo z nad granicy Szłąskiej z d. 17. Paździer­
n ika; «Gazety francuzkie a za niemi tez nie­
które niemieckie donosiły przed niejakim cza­
sem o odkryciu spisku w  korpusie G enera ła  
Geismara, a to z taką dokładnością i z p rzy ­
taczaniem tylu szczegółów , iżby naw e t  ro z ­
sądnego czytelnika złudzić mogły. Nie b ę ­
dzie w ięc  od rzeczy oświadczyć tu  z najpe­
wniejszego źródła, że cała ta w iadomość obrzy­
dłem k łam stw em  i ani s łow a w  niej p raw d z i­
w ego nie ma. Genera l Geismar baw i obe­
cnie w  Niemczech za interessami p ryw atny ­
m i,  a pon iew aż ,  jak się samo p rzez  się rozu-
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m i c ,  n a s t ę p c ę  t y m c z a s o w e g o  w  mie j s ce  j ego 
t r z e b a  b y ło  m i a n o w a ć ,  p o w s t a ł a  s t ąd  m o że  
n i e d o r z e c z n a  w i e ś ć  o od da l e n iu  j ego.  Ki lku 
o f i c e r ó w  z k o r p u s u  j e g o  w p r a w d z i e  o s t a tn ie -  
m i  c zasy d o  i ndagacy i  p o c i ą g n i ę to ,  ale z ż a ­
d n y c h  p o l i t y c z n y c h  p o w o d ó w ,  a p o n i e w a ż  
się p r ó c z  t e g o  p o k a z a ł o ,  ze  byl i  n i e w in n i ,  
p u s z c z o n o  ich już obe cn i e  n i e ty lko  na  w o l ­
n o ś ć ,  l ecz  p r z y w r ó c o n o  też  d o  da w n ie j s z ć j  
r a n g i  i po sad y .

A  u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dn .  26. P a ź dz i e rn ik a .

R o z u m i e j ą  tu  t e r a z ,  źe w s z e l k i c h  d y p l o m a ­
t y c z n y c h  k r o k ó w p o d w z g l ę d e m s p r a w  W s c h o ­
d u  za p rz e s t a n ą ;  P o r t a  s a m a  m a  d z i a ł a ć  
i z  M e h m e d e m  Al i  u k ł a d  z a w r z e ć .  A  t ak  
M e h m e d  i S y ry ą  j es zcze  d o s t a n i e ,  choc iaż  
z p e w n y c h  s t r o n  z t e go  n i e  kon t enc i .  C h os -  
r e w  Basza  t rac i  n a  w p ł y w i e ,  p o d c z a s  k i edy  
Dali i  Basza  c o r a z  w i ę c e j  na  w z i ę t o ś c i  zyski -  
w a  , Re sc h i d  B asza  t r z y m a  się n i e j ako  ś r edni e j  
d rog i .  S t r o n n i c t w a  r e f o r m y  i cof an i a  j es zcze  
ciągle  n a p r z e c i w  si ebie  s toją .  W  Albani i  i 
Tes sa l i i  z a b r o n i o n o  R a j a s o m  n o sz e n i a  ub io ru  
eu ro pe j sk i ego .

W ł o c h y .
Z  N e a p o l u ,  dn i a  15. Paźdz i e rn i ka .

G ł o s z ą  p o w s z e c h n i e ,  że n o w y  N u n c y u s z  
pap i e sk i  p r z y  d w o r z e  t u t e j s z y m  w y j e d n a ł  r ó ­
żne  p r z y w i l e j e  u  r z ą d u  dla d u c h o w i e ń s t w a ,  
a m i e d z y  i n n e m i  i ten,  że k s i ęd za ,  p r z e s t ę p u -  
j ącego p r a w a  kr ajowe*,  j ak i eg o ko lw ie k  b ą d ź  
r o d z a j u ,  ż ad en  s ąd  św ie c k i  s ądz i ć  n ie  m o ż e ;  
ty lko  go w  t ak im  r az ie  w ł a d z y  S to l i cy  a p o ­
stolskiej  w y d a ć  o b o w i ą z a n y .  N as t ę p n i e  ma j ą  
z n o w u  kośc i o ły  b y ć  m i e j s c e m  p r z y t u ł k u  d la  
w s z y s t k i c h  z b r o d n i a r z y ,  a w ł a d z a  ś w i e c k a  
w  o b r ę b a c h  t y c h ż e  p r a w a  s w e  u t r aca .  W o- 
rfóle zaś  d u c h o w i e ń s t w o ,  a s zczegó ln i e j  z a ko n  
J e z u i t ó w ,  co ra z  w ię k sz e j  tu  w  kr a ju  n a b i e ­
rają p o w a g i  i z n a c z e n i a ,  j ako też  i w p ł y w u ,  
a t e m u  w s z y s t k i e m u  r z ą d  b a r d z o  spr zy ja .  
W i ę k s z a  czę ść  l u dn oś c i  k ręci  na  to m o c n o
g ł o w ą .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d, 2. Pa źdz i e rn ika .

{ M o r n i n g  H e  a i d )  —  F re ga t a  p a r o w a  „Uha -  
d am ar i i hu s«  z a w i n ę ł a  t u  w  s o b o t ę  z d e p e s z a ­
m i  od  Admi ra ł a  S to p f o r da  dla L o r d a  P o n s o n -  
b e g o  z D a r d a n e l l ó w .  t . ł o s z ą ,  że A d m i r a ł  p o ­
cz y tu j e  w  n i ch  za r z e cz  n i e p o d o b n ą ,  aby  f lot ta  
d łużej  jeszcze pozos t a ł a  na m i e j s cu ,  gdz i e  się 
t e r az  z n a j d u j e , i ż ąda  i n s t r u k c y i , jak sob i e  m a  
p o s t ą p i ć  w  r az i e  p o t r z e b y  zm ie n i e n i a  jej s t a ­
n o w i s k a .  HR ha d a iu a n t h u s«  z a t r z y m a  się tu,  
jak g ło sz ą ,  10 do  14 d n i ,  i z a p e w n e  na g o ń ca  
g a b i n e t o w e g o  z L o n d y n u  czekać  będz i e .

S k o m b i n o w a n a  flot ta stoi na b a r d z o  n i ebez p i e -  
c z n e m  mie js cu  na k o t w i c y  i w k r ó t c e  je o p u ­
ścić bę d z i e  zm u s zo na .  Z  w y p r a w y  d o  Ale-  
x a n d ry i  riic n i e  b ę d z i e ,  p o n i e w a ż  się m o c a r ­
s t w a  w z g l ę d e m  ni e j  p o r o z u m i e ć  n i e  mogą-  
M i n i s t r o w i e  P o r t y  zg ro m a d z a j ą  się c o d z i e n ­
n i e ,  a p r z e d m i o t e m  o b r a d  jes t  z a w s z e  n i ema l  
w y ł ą c z n i e  p y t a n i e  egipskie .  N ie c i e rp l iw oś ć  
D y w a n u  z p o w o d u  n i e s ły ch a ne g o  oci ągan ia  
się p i ęc iu  m o c a r s t w  z s p e ł n i e n i e m  s w y c h  ob i e ­
t n i c  tak jest w i e l k a , i Re is  Efer i di  n i e d a w n o  
t e m u  t ak  en e rg i c z n i e  się w  tej  m i e r z e  do  r ó ­
ż n y c h  o d e z w a ł  P o s ł ó w , że  ci z m u s z e n i  byl i  
p o n o w i ć  p r z y r z e c z e n i e ,  iż m o c a r s t w a  o w e  
w z g l ę d e m  p rz e s t r z eg ać  się m a j ą ce j  poli ty ki zu ­
p e ł n i e  się m i ę d z y  so bą  p o r o z u m i a ł y  i źe w m i e ­
szan i e  się ich w k r ó t c e  p o m y ś l n y  dla S u ł t ana  
w y d a  sku tek .  P o s ł a n n i c t w o  tej t r e śc i  p r z e s ł a n o  
w  o s t a tn i c h  d n i a c h  P o r c i e  na  d r o d z e  u r z ę d o ­
w e j  w  im ien iu  pięc iu m o c a r s t w ;  n i e  w i e m  
j e dna k ,  jak i ch  się c h w y c ą  ś r o d k ó w d o o s i ę g n i ę c i a  
t e go  celu.  P ok ó j  eu r op e j sk i  m o c n o  jest  z a g r o ż o ­
n y ;  p y t an i e  W s c h o d n i e  s t a ło  się p y t a n i e m  eu -  
r o p e j s k i e m ,  i w sz y s t k i e  p r y w a t n e  u k ł a d y  m u ­
szą  iść na  b o k ,  jeżel i  dla s p r a w y  całe j  uży -  
t e c z n e m i  b y ć  nie mog ą .  W  R e sz yd z i e  Baszy  
S u ł t a n  i ca ły  n a r ó d  ca łą  p o k ł a d a  nadzi e j ę .  P o ­
m i ę d z y  l i c zn y m i ,  u  r ó ż n y c h  d w o r ó w  e u r o ­
pe j s k i ch  d a w n i e j  z a w i e r z y t e l n i o n y m i  T u r k a m i  
k t ó r y m  n i e  z b y w a ł o  na s p o s o b n o ś c i  d o  r o z ­
p r z e s t r z en i e n i a  s w y c h  p o m y s ł ó w  i bl iższego 
zg ł ęb i en ia   ̂ n a s ze g o  s y s t e m a t u  po l i t yc zne go ,  
zda je  s i ę ,  źe  j e dy n i e  R e s z y d  Basza ,  p r z e j ą ł  się 
d o k ł a d n i e  w a ż n o ś c i ą  s t a n o w i s k a  s w e g o  i z z e ­
b r a n y c h  za g r a n i cą  d o ś w i a d c z e ń  w  w ł a s n y m  
k ra ju  k o r zy s t a ć  n ie  om ie szka ł .  W p ł y w  C h o -  
s r e w a  B asz y  z n a c z n i e  się zmn i e j s za  a Hali l  B a ­
sza pos i ad a  ca ł e  z au fan i e  s w e g o  m o n a r c h y .  
G ło sz ą  n a w e t  o  o d e b r a n i u  w k r ó t c e  C h o s r e -  
w o w i  Basz y  w ie l k i e j  w ł a d z y .  A le  m o ż e  to  
t y lko  p o d s t ę p  c h y t r e g o  S e r a s k i e r a ,  ab y  się 
t y m  s p o s o b e m  zas łon i ć  od  n i e n a w i ś c i ,  w  ja­
kiej  u częśc i  z i o m k ó w  s w o i c h  zos t a j e ,  i p o ­
j e dna n i e  się z M e h m e d e m  Al im  u ł a t w i ć .  N ie  
m o g ę  p r z y p u ś c i ć ,  a b y  u l ub i en i ec  ki lku S u ł t a ­
n ó w  miał  na  s w e  s t a r e  łata p o p a ź d ź  w  n i e ł a ­
skę."

Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e  j,  d. 1.3. Paźdz .
(G a z .  Szląska .)  —  M i ę d z y  L o r d e m  P o n s o n -  

b y  i h a n e m  B u t e n i e w e m  s p o s t r z e g a m y  o b e ­
cni e  n a d e r  d o b r e  p o r o z u m i e n i e .  S ł y c h a ć ,  iż 
de k l a r ac y a  Rossy  i : że  t y l ko w  p r z y p a d k u  k o ­
n i e cz ne j  p o t r z e b y  i p o d  p e w n e m i  w a r u n k a m i  
cz y n n e j  p o m o c y  P o rc i e  ud z i e l i ,  żc t r ak t a t  
z U n k i a r  Skeless i  p o  u p ł y w i e  s w o i m  n i e  m a  
b y ć  w i ę c e j  w z n a w i a n y ,  i że  Rossya  
M e h m e d a  A l e g o  na dz i e dz i cz noś c i  E g i p t u  
o g r an i c zać  za m y ś l a  — Ang l i ą  z a d o w o l n i ł a  t ak
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dalece,  iż zamia ru  sw eg o  w p ły n i ę c i a  do Dar -  
da ne l ló w  na teraz odstąpiła I w i e r d z o n o  na- 
Wet ,  ze  f lot tom juź dano ro zka z ,  aby od u j­
ścia Dardar i e l lów się oddal i ły i w  odleglej­
szych po r t ach  zimę przepędzi ły-  — Z drugiej  
s t rony uw aż a j ą ,  że między  P on so n b y m  a 
Kouss in ’em n o w e  zachodzi  n ieporozumien ie ,  
W y w o ł a n e  p rzez  ro zp o w sz e ch n i o n ą  pogtoskę,  
ź.e F ran cy  a z M eh rne dem  Ali traktat  zaw ar ła ,  
W  k t ó r y m  m u  p o m o c  sw oj ę  przyobiecuje ,  zas
Od niego sobie z a s t r z e g a ,  zeby posiadłości
sw o je  w  Afryce p o lu b o w n ie  zwiększać  m o ­
gła. An g l i a  ma  p e w n e  w  tej mie rze  do w o d y .

E g i p t -
2  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. Października.

(Gar .  PowszJ — N iepor oz umi en i e ,  panujące 
międy  I b r a h im e m  Baszą a So l imanem Baszą 
(Se lves) ,  szczególniej  od  b i t w y  pod  Nisibem,  
na tern się sko ńczy ło ,  źe So l iman Basza ca ł ­
kow ic ie  w  niełaskę popadł .  Zostające p od  
n im  w oj sk o  w- Ain tabie  opuści ło go na w y ­
raźny  rozkaz Ib ra h im a  Baszy i na inne 
przenios ło się mie jsce,  a tak on sam jeden tyl 
ko pozostał .  Miał  on w yj ec ha ć  do d ó b r  s w o ­
ich pod  Saidą.  Przy czy ną tego n ie po ro z u m ie ­
nia ma być zazdrość  Ib rah ima  Baszyy n iemo-  
gącego d a r o w a ć  S o l im a no w i  Baszy,  ze r apo r t a  
o b i tw ie  pod  Nis ibem,  z w y c i ę s t w o  w  tejże 
szczególniej  zdo lnośc iom tego renega ta  p r z y ­
p i s u j ą .  U s t  f r a n c u z k i e g o  o f i c e r a  l ł e l e t a ,  umie­
szczony W  G a z e t a c h  p a r y s k i c h ,  n i e  m a ł o  s i ę  
do  niełaski Solirnana Baszy przyczyni ł .  Ale 
tak się wiedz ie  wszys tk im Eu rop e j cz yko m w  
tutejszej  s łużbie;  skoro ich me po t rzebu ją  
p oz b y w a ją  ich się czem prędzej .  Ze j ednak  
M e h m e d  Al. wie lce  na Sol .manie Baszy  po le­
ga,  nie zechce z a p e w n e  podzielać ze wszys t-  
k i em niechęci  syna swego .  — O d  tygodnia 
czeka angielski s tatek p a r o w y  na listy z Indyi  
w sc ho dn i ch .  P ie rwszy  statek p a r o w y  z B o m ­
baju miał  d. 1. Października do Nuezu zawinąć ,  
ale t e l egraf  aż do  tej chwil ,  p rzybyc ia  jego je­
szcze m e  z w i a s t o w a ł ;  jezel. tu  listy az do 
w t o r k u  ra n o  nie nade jdą ,  statek p a r o w y  a n ­
gielski odpłynie  do Malty,  a listy pozos taną  tu 
aź do nas tępnego  odejścia i r ancuzk iego sta tku 
p a r o w e g o .  -  Boghos Bej i A i b m  Bey z a ­
pewnia l i  jeszcze tego rana K o n s u l ó w ,  ze nie  
w i e r z ą ,  aby się Basza aź do Kah iry  u d a ł ;  ale 
listy lekarza Baszy p r ze c i w ni e  donoszą.  W ą ­
tp ią ,  aby  się na długi  czas miał  oddal ić ,  gdy  
flotta tu recka z s w oi m i  15,000 żołnierzami  
nieco go niepokoić mus i ;  żo łn ie rze  i m a j tk o­
w i e  m o c n o  są zniechęceni  i p ragną w r ó c i ć  
czem prędzej  do Konstantynopola .  Boghos 
Bej  zaniecha ł  na t e raz p rzedaźy żyta i j ęczmie ­
nia i chce lepszych cen oczekiwać .  P tz e d a z

z drugiej  ręki  przyniosła 10 do 15 p r o c e n t ó w  
zysku.  S prz eda no  100,000 a r d e p ó w  i m na ­
dzieję ,  źe 2 — 300,000 więce j  sp rzedać oędą 
mogli .  Zyczyćby  należało,  żeby pieni^dzepak 
najprędze j  do ska rbu w p ł y n ę ł y ,  bo biedni  u-  
r zędn icy  cywi ln i  i w o s k o w i ,  nie pobie ra jący 
juź  pensyi od 15 mies ięcy,  w  op łakanym są 
stanie.

Rozmaite wiadomości.
Z e  L w o w a .  — Z m a r ły  dn.  8. z. m.  Kiąaz 

Mich a ł  K o r c z y ń s k i ,  s z a n o w n y  biskup p r z e ­
mysk i ,  zapisał imię s w o je  w  l i t eraturze naszej 
nas tępu jącemi  dziełami:  1) Xiądz p leban  czyli  
w i z e r u n e k  dobrego  dusz pas terza ,  p r zek ład  z 
n iemieckiego J. W.  Hegge l ina ,  z p r zy d a n ie m  
u w a g  w  różnych  mate ryach  tyczących się du­
ch o w ie ń s t w a .  L w ó w  r. 1821. 2) Ka te ch i zm
dla dzieci wie j sk ich  ku p a r o c h ó w  wygodz ie .  
T o m ó w  11- L w ó w  ro ku  1822. 3 )  W y k ł a d  
nauki  katolickiego kościoła ,  z francuzkiego J .  
B. Bossueta- L w ó w  r o k u  1827. P rz y te m  jest 
a u t o r e m  małej  » Gramatyk i  języka polskiego,« 
u ż y w a n e j  w  tute jszych szko łach p o c z ą t k o ­
w y c h ,  i od lat kilku w y d a w a ł  w  P rz em y ś l u  
Czasop i smo dla katolickiego d u c h o w ie ń s tw a ,  
k tó rego by ł  g ł ó w n y m  r e d a k to r e m  i w s p ó ł ­
p r ac ow ni k i em .  Ma my uf ność ,  że św ia t ł e  d u ­
c h o w i e ń s t w o  p r ze m ys k i e ,  ku zaszczytowi  
s w o j e m u  nie p o z w o l i ,  ażeby pożyteczne  p i ­
smo  to ustało ze śmiercią uczonego  z iędza b i ­
skupa.  — W e  W r o c ł a w i u  wyjść  m a ją ,  w  16 
do  18 t o m ó w ,  ' wszys tk ie  dzieła  znako mi teg o  
pisarza,  F ry d e ry ka  hr.  S k a r b k a ,  k tó re s t a no­
w i ć  będą  t r zy  oddz ia ły :  p i e rw sz y  z łożon y  z 
p i sm  w  przedmioc ie  g o s p o d a rs t w a  n a r o d o ­
wego ,  drugi  obe j mu ją cy  pow ieś c i  h i s toryczne 
i o b y cz a j ow e ,  tudzież p isma  humorys tyczne ,  
a t rzeci  same p łody  d ramatyczne  tego u lub io ­
nego szczególnie w  kreśleniu ob y cz a j ów  i 
z w y c z a j ó w  k r a j o w y c h  wie lce  biegłego autora,  
jak tego d o w o d e m :  t a r ł o ,  Ruszczyć,  P an  Sta­
ros ta,  Dodosiński  i w iele  innych dzieł,  w  k tó ­
ry ch  piękność i sz lachetność p om ys ł u  z t raf-  
netn o b r o b i en ie m ,  lekkością stylu i r z a dk im  
d o w c i p e m  jednoczy.  Jego p o w i e ś ć  h i s to ry ­
czna T a r ł o ,  jest juź od lat ki lku na j ęzyk fran-  
cuzki p rze łożoną.  — I akźe znany  t łumac z  
Przemian  O w i d y u s z a ,  B r u n o  h r .  K i c i ń s k i ,  
zamyśla w y d a ć  w  15 tom ikach  zupe łny  zb ió r  
svvyeh p rac  pi śmienniczych.

T y g o d n i k a  r o l n i c z o  - p r z e m y s ł o w e ­
g o  Ad. Kasperow skiego w y sz e d ł  Nr.  43,  i o- 
bejmuje: 1 ) Sposób  żeby mieć wiele  kartofli.  
2) O w ycinan iu  łub o d ła m y w a n iu  z r a z ó w  o- 
w o e o w y c h  w  jesieni.  3 )  Ora n źe ry a  w  obo-
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rze.  4 ) 0  kształcie i w ła sn o śc ia ch  k o n i ,  jak 
dalece te w  p o to m s tw o  p rzech o d zą  ( d o k o ń . ). 
5 )  Ś ro d e k  poznan ia  cielności k r ó w .  6) Rzecz 
w a ż n a  dla f a b r y k a n tó w  cukru .  7) O  szkodli­
w o ś c i  w y w a r u  z p rz e ro śn ię ty c h  kartofli. 8 )  
S klep ien ie  z g a rn k ó w .  9) K u rczę ta  przez  parę . 
10) P o s tęp  o w c z a r n i  w  Rossy i. 11) U  fa b ry ­
k ach  cu k ru  w  Szląsku  pruskim. 12)  S uknie  
z kam ienia  b r u k o w e g o .  1 3 )  W ia d o m o ś c i  o 
go sp o d a rs tw ie  zagranic znem . 14) Ś ro d e k  n ie­
o m y ln y  p r z e c iw  b o lo w i  z ę b ó w .  15^ Ś ro d e k  
p r z e c iw  reu m a ty c z n e m u  b o lo w i  z ę b ó w .  16) 
Ś ro d e k  na  oddalenie n ie p rz y jem n eg o  o d o ru  
z ust.

L i t e r a t u r a  p o ł u d n i o w o - s ł a w i a ń s k a .  
—  Z u k o n te n to w a n ie m  w id z im y  w p o ł u d n i o -  
w o -s ław ia ń sk ie j  l i te ra tu rze  na o iczystąm  g ru n ­
cie ro zk w ita jąc e  p łody, godne aby o n ich  w ie ­
dzieli w szy scy  ci, k tó rych  tw ó rc z o ś ć  s la w iań -  
skiego ducha  obchodz i.  Z serbsk ich  pieśni lu­
d u ,  k tó re  ze b ra ł  i w y dał D r.  W u k  S tefano­
w ic z  K aradz tcz ,  pozna liśm y tylko jednę ga­
łązkę p o łu d n io w o  sław iańsk ie j  l i te ra tu ry  ludu, 
m ianow 'ic ie  tylko tk l iw e  odysejskie pieśni Ser­
b ó w .  Z tego p o w o d u  juz d a w n o  p o w sz e -  
c h n e m  by ło  ży c z e n ie m ,  aby nas także z inne- 
m i bogatszem i gałęziami ich l i te ra tu ry  o b e z n a ­
no .  P o w s z e c h n e m u  te m u  życzeniu  dogodził  
p a n  S tańko  W r a z ,  p rze z  zeb ran ie  i w y d a n ie  
p ie śn i ,  k tó re  do tychczas  żyją w  ustach btyryj- 
c z y k ó w ,  K ra in c ó w ,  K a ry n ty ja n ó w ,  tudzież 
w  W ę g r z e c h  w  S a lad rze ,  i w  innych  k o m i­
ta tach .  C zęść  p ie rw sz a  w  8ce składaj się z 1 4 |  
a rk u sza ,  na w e l i n o w y m  pap ie rze ,  i za w ie ra  
119 p ieśn i,  częścią h is to ry cznych  częścią d u m  
i b a l l a d . .

K i e l i c h  d l a  k a p l i c y  K r a k o w s k i ć j .  —  
Ju ż  przesz ło  te m u  ro k ,  jak h rab in a  A r tu ro w a  
P o to c k a  B a r t ło m ie jo w i B ong iovann i ,  Ces. K. 
p ro fe s s o ro w i  p rz y  akadem ii p ięknych  k u n ­
s z tó w ,  dała zlecenie, by  dla kaplicy jej w  K r a ­
k o w ie  zrob ił  kie lich , k tó ryby  b y ł  i o z d o b n y  
i p iękną my'sl w yraża ł .  J a k  dalece n a d m ie ­
n io n y  p ro fe sso r  w  w y k o n a n iu  tego dzieła, 
p rz e w y ż sz y ł  w sze lk ie  o cz ek iw a n ie ,  p o ś w ia d ­
czają o te m  artyści i na jznakom its i  m iłośnicy 
p ięknych  k u n sz tó w ,  k tó rz y  je na s w e  w ła s n e  
oczy  w idz ie li .  U  podnóża  kielicha są cztere j 
ew anieliśc i ze sw o je m i  god łam i u b o k u ,  czę­
ścią w  zam yślone j ,  częścią w  z a c h w y c o n e j  
r ie b ie sk ie m  o b ja w ien ie m  pos taw ie .  T w a r z  
każdego w y r a ż a  w z n io s ły  c h a ra k te r ,  jaki tym  
za łożycie lom  chrześcijańskiego kościoła był 
w ła ś c iw y ,  zresztą  cała budow 'a  ich ciała i u- 
b ior ,  są po  m is t rz o w sk u  w y k o n a n e .  N iem nie j-  
sze p o d z iw ie n ie obudza ją  w  w id z a c h  także 
zna jdu jące  się p r z y  n ic h  e m b le m a ta :  p r z y ­
jemny u nóg s iedzący  a n io ł ,  rogaty  b y k ,  silny

le w ,  i lo tny  o r z e ł ,  szczególnie  d w a  osta tn ie  
są z jak na jw iększą  dokładnością  i b a rd z o  gu ­
s to w n ie  w y k o n a n e .  W  górze  u p o d n o ża  kubka 
stoi c z te re ch  a n io łó w  plecam i ku sobie o b r ó ­
conych , k tó rzy  n ie w y m o w n ie  są piękni, i k tó ­
r y c h  w szys tk ie  cz łonki są p o d ług  n a lu ry  i pro- 
po rcyona ln ie  w y  kończone. K ażden  z riich t r z y ­
m a w  górę  jednę  rę k ę ,  k tó rą  kubek  p o d p ie ­
ra ją ,  w  drugiej ręce  zaś i u nóg  ich są n a rz ę ­
dzia męki C h r y s t u s a  p a  na .  Spodnia część 
kubka  ozd o b io n a  jest w ie ń c e m  serafinów. — 
W  tw a r z a c h  ich wrielka się w yraz is to ść  m a ­
luje. W  us tępach  od jednego  serafina do d r u ­
giego, um ieszczona  jest z k w ia t ó w  i o w o c ó w  
girlanda. N ieco w y ż e j ,  środek  kubka o tacza­
ją: w in o g r o n a  i ch leb ,  jako godła m szy  ś w ię ­
tej. Cały  ten  kielich jest ze ś reb ra  i w  ogniu 
pozłacany . W y n a le z ie n ie  p ięknego pom ysłu  
r ó w n i e  jak i m is te rn e  wy konanie  tego d o sk o ­
nałego  u tw o r u  ku n sz tu ,  jest zupe łn ie  dzie łem  
pana p ro fesso ra  B ong iovann i.  Z  tego p o w o d u  
nie m o ż e m y  n iep rzyznać  te m u  artyście nasze­
go uvi ie lbienia , na k tó re  tak słusznie sobie 
zas łuży ł,  i c ieszymy się ,  iż w  gronie  zacnych  
p ro fe sso ró w  akademii wiedeńskiej, po  tem  dziele 

oznaliśm y m ę ż a ,  k tó ry  dla pos tępu  pięknych  
u n sz tó w  w-ielkie nadzieje rokuje. (K oz .  L.)

K o l o s  p a ń s t w a  B o s s y j s k i e g o ,  k tórego  
t c h n i e n i e  u s t  l o d e m  s i ę  ś c i n a , p o d c z a s  gdy 
m e lo n y  dziko u podnóża  m u  ro sn ą ;  jedną s to ­
pą stoi na gran icy  N iem iec ,  a d rugą w  A m e ­
ryce i C h i n a c h , i tak od Białego a ź do C z a r ­
nego m o rza  sięga. N igdy  w  riiern s łońce nie 
zachodzi.  Rossya w y n o s i  d z iew ią tą  część za ­
mieszkałej z iem i,  a d w u d z ie s tą  osm ą część 
całej kuli ziemskiej. W  T a u r y c e  i na K a u k a ­
zie k w itn ie  najpiękniejsza w io s n a ,  podczas 
gdy jeszcze śnieg stolicę cara o k r y w a ;  a gdy 
w  Koli ren ife r  zm arz ły  m e c h  z p o d  lodu  w y -  
grz<bywra ,  pogląda K irg iz  na ciągle pogodne  
n ie b o ,  a C ź u k rz an in  pa trzy  w  p o n u rą  noc 
dz iew ięć-m iesięczną .  —  Rossya n ie jest pań­
s t w e m ,  ale św ia tem , a k toby  ją w  pros te j  li­
nii chciał p rzebyć  i codzień  szesnaście mil 
drogi sankam i u jechać ,  m usia łby  jednak ć w ie rć  
roku  z a b a w ić  w  sw ej  podróży . A l e x a n d e r  
W ielki n iem ia łby  by ł p rzyczyny  w z d y c h a ć  ku 
ks iężycow i,  gdyby  by ł u (rzal św ia t  A lexand ra  
rossyjskiego, k tó ry  jest w iększy  niż k iedyś b y ­
ło  p a ń s tw o  Rzymian, A ra b ó w  lub H isz p a n ó w  
w  najśw ie tn ie jszym  kw iec ie  ich p a n o w a n ia  i 
s ła w y .  — Niem al pięćdziesiąt m i l io n ó w  ludzi 
w y c h o w a n y c h  w  karnośc i pó łnocne j i p r z y ­
zw y c za jo n y ch  do  p o s łu szeń s tw a  m ie sz k ań có w  
W s c h o d u ,  zostają p o d  ro zk a zem  Cesarza  M i­
k o ł a j a ,  k tó rz y  na  350,000 m ilach  k w a d r a to ­
w y c h  są ro zsy p a n i ,  i z k tó ry c h  ty lko 142 dusz 
na jednę milę przypada.
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P a ń s t w o  c h i ń s k i e ,  jakko lw iek  co do 
ś r o d k ó w  o b ro n n y c h  w  stosunku do p a ń s tw  
sąsiednich  n ie ró w n ie  poślednie jsze  za .m uje 
m ie jsce ,  je d n ak ż e  co do s tanu  jego m aryna rk i  
w o je n n e j ,  jak to się z doniesienia w  C a n to n  
R eg is te r  o kazu je ,  jest bardzo  uw ag!  godne. 
A lb o w ie m  p a ń s tw o  chińskie liczy l / o o  o rę- 
t ó w  w o je n n y c h ,  z k tó rych  717 na m orzu ,  r e ­
szta zaś 1036 na, ró żn y c h  tegoż p a ń s tw a  r z e ­
kach  zostają. Ż ad e n  z tych  o k r ę to w  m e m a 
n a d  20 d z ia ł ,  a w iększa  częsc z n ich  jest tylko 
o 6 albo 8 działach, U o ić  m a j tk ó w  jest na 
n ich  w ięk szą  niźli ilość m a j tk ó w  na w o je n ­
nych  o k rę ta ch  angielskich, a lb o w ie m  każdy 
statek ob e jm u je  w  przecięciu  40 o so b ,  co w  
o s i o w e j  liczbie n iem al 70,000 m a j tk ó w  w y ­
nosi K ażdy  z n ich  b ie rze  miesięcznej płacy 
p ó ł to ra  t a e l  a,  co w  roku  1,080,000 t a  e I o w  
o g ó ło w e g o  w y d a tk u  czym . P o d o b n a  k w o ta  
w y c h o d z i  także n a  u trzy m an ie  floty i ofice­
r ó w ,  co w  ogóle 36 m il io n ó w  zip. jako w y ­
datku  na  b u d ż e t  m a ry n a rk i  w ynosi.

(Rozm. Lwów). T r e f n i ś  K r ó l a  J a n a  III. 
—  (P a n o m  s łużę —  b o m  b ie d e n ,  B łaz n em  
m nie  rob ią  -  b o m  jeden). -  N a  d w o r z e  
kró la  J a n a  by ł c z ło w ie k ,  k tórego  p r z e d  o p a ­
dem  z w a n o  ry c e rz e m ,  po ob iedzie  — bla  
znem - G dy  go raz  zapy ta ł  je d en  z n o w o ­
p rzy b y ły c h  p a n ó w  do k ró lew sk iego  p r z e d p o ­
ko ju ;  ..Ktoś W aszećpn  — . .K raw iec  n a d ­
w o r n y ! "  p o w i a d a  mu. — „Jak  to?  W ię c  ty  ro -  
b i s z  szaty k ró lo w i  J m c i ? " —  ..Nie! o d p o w ie ­
dział — »ia u m iem  tylko ła tkę p rz y p ią ć ,  
gdzie d z i u r a w o ,  a nie k ró le w sk im  J c h m o ś -  
ciom  um iem  i ku r tę  skroić." X o  to  ty  d rw isz  
w id z ę  ?« r ze k ł  pan rozgn iew any .  — „ b e z  u razy  
m iło śc iw y  p a n ie -  p o w ia d a  b ła z e n ,  »a lem u szę  
go p oznać  z obyczajem  tu te jszym : Na tym
d w o r z e ,  d w ó c h  jest ty ko m dz, k tó ry m  
w sz y s tk o  w o ln o :  K ró l . b łazen ; ale tylko kró  
ło w i  w o ln o  się g n ie w a ć ,  a ty lko b ła z n ó w ,  
w o l n o  Się b łaźn ić ,  a ze nikt z sobą p r a w a  
nie p rzynos i ,  ale do p ra w a  p rzychodzi w ię c  
tuta j nie służą n ikom u  p r a w a  k ró le w s k ie ;  co 
do m n ie  w s z a k ż e ,  z a w sze  jestem  g o tó w  o d ­
stąpić p r a w  m o ic h .« m n ie  nie by ło  się d o ­
m yśl ić ,  ze to  b ł a z e n ?« rze k ł  p rzy b y ły  do s w o -  
je "O to w a rz y sz a  m ia rku jąc  s w ó j  g n iew . " Z a ­
p e w n e  grzech  w ie lk i"  rzek ł  b ła z e n ,  "jam by ł 
domyślniejszy." K ró l  J m ć  lub ił  jego ża r ty  i 
n a z y w a ł  go k o ch a n y m  W inn is iem . K ied y  go 
dzień  jaki n ie w id z ia ł ,  to  w y ra ź n ie  tęsknił  za 
nim. W inn ick i  też nie o d s tę p o w a ł  n igdy  
k ró la  Jegom ości .  Jeszcze  z h e t m a n e m ,  by ł 
na po trz e b ie  Chocim skiej i w e  w szy s tk ich  n a ­
s tę p n y ch  nie o d s tę p o w a ł  n a  k ro k  o d  boku  
pana. Królowa w sz a k ż e  miała n iechęć  do

W in n ick ieg o ,  bo  jej często F r a n c u z ó w  kąsał.  
P o m im o  to ,  jak na  p rz e k o rą ,  c h w a l i ł  się 
W in n ic k i  p rzed  całym  św ia te m ,  iż się z a s z ­
czyca osob l iw szem i w zg lędam i k r ó lo w e j  
Jm ś c i ,  tak  da lece ,  że rzecz  ta k ró lew sk ich  n a ­
w e t  doszła uszu. G dy go się król Jm o ść  r a z  
zapy ta ł :  czem u tak  kłamie? „ J a  nie k ła m ię1' 
p o w ia d a :  -M i ło ś c iw y  panie!  L ecz  gdzie p a n u  
rad z i ,  ta m  też i czeladzi. K r ó lo w a  Je jm ość  
m usi mię także m ięć  w  łasce s w e j ,  k iedy na 
F r a n c u z ó w  tyle jest ł a s k a w ą ;  bo  ja w y p i ja m  
codzień  to  p i w o ,  k tó re  oni w a r z ą .  O d p r a w  
m n ie  M iło śc iw y  p an ie ,  a za raz  ju tro  p o d z ię ­
kują w szys tk ie  t  rancuzk i za służbę, albo rokosz  
będz ie  w  kraju. Jeżeli nie p r a w d ę  m ó w ię ,  
bogdajżem  z ła łszem  nosił źupan  całe życie." 
„Ni e  o d p ra w ię  cię W in n is iu !  N ie o d p r a w i ę !« 
rzek ł  k ró l ,  „ale staraj się tylko zas ług iw ać  k r ó ­
lo w e j  Je jm ośc i .« W innick i p rzy rze k ł  tak  
m ia r k o w a ć  sw e  s p r a w y ,  iżby sobie zas łuży ł 
na  w z g lę d y  k ró lo w e j  i to w  k ró tk im  czasie. 
W s z y s tk ic h  p rz y to m n y c h  zadziw iła  ta  ob ie t-  
ńica. W innicki b o w ie m  z w y k ł  by ł  danego  
d o trz y m a ć  s ło w a ,  a tuta j p o trze b a  by ło  p r z e ­
stać  p łatać psikusy F ra n c u z o m ,  k tó rych  pe łn o  
na  d w o r z e  b y ło ,  a te m  sa m em  w y p a ś ć  z łaski 
d w o r u  całego; samego k ró la ,  k tó ry  z n iechęcią  
p a t rz a ł  na F r a n c u z ó w  i f a w o r y ,  jakich  d o ­
z n a w a l i  p o d ó w c z a s  na d w o r z e  k ró lew sk im ,  
W szyscy  tedy  byli w  n a jw ięk sz em  o c z e k iw a ­
n iu ,  jak się W innick i  tą razą  w y r ą b i e ?  W y -  
j ą b a ł  się jak  trefniś — k oncep tem . Z a m k n ą ł  
się w  officynach i nie pokaza ł  się na  d w o r z e ,  
a działo to  się w  zam ku Z ło c zo w sk im .  "G d z ie  
W innick i?" p y ta ł  król Je g o m o ść  codz ienn ie ,  
„S łaby" o d p o w iad a n o .  P an  słał do  n iego  ks. 
kapelana i lekarza s w o je g o ,  ale W in n ic k i  n ie  
chciał nikogo p rzypuśc ić  do siebie. T a k  m i­
ną ł  tydz ień  i d ru g i :  n ie  by ło  k o m u  b a w ić
p ana  p rz y  s to le ;  jak n a to  nas ta ła  s ło ta ,  ca ły  
d w ó r  ze sm u tn ia ł ,  król p o cz ą ł  cierpieć na n ie ­
s t r a w n o ś ć ,  by ł  codz ienn ie  gorszej fantazyi 
i o d m ó w i ł  k ró lo w e j  p róśb  kilka. D w a  s ta ­
r o s t w a ,  k tó re  w ła ś n ie  do  rozdan ia  b y ły ,  ro z -  
sz a fo w a ł  k ró l  n ie w e d łu g  jej myśli.  D ąsa ła  
się tedy  pani. K ró l  s ta w a ł  się codz ienn ie  n u ­
dnie jszy i n ie  p o jm o w a ł  sam  n a w e t  p r z y ­
czy n y ,  k tó ra  m u  tyle h u m o r  skw asiła .  W i n ­
nicki ty m c z a se m ,  jak siedzi ta k  siedzi.  Znie­
c ie rp liw iona  w  końcu  k r ó lo w a ,  kazała p r z y ­
w o ła ć  jednego z f a w o r y t ó w  s w o ic h  i r ze k ła  
m u  W g n ie w ie :  „Je sais q u e  ce fou W in n ic k i  
n ’est pas m a l a d e ! coń te  qu i  cońte!  faites le 
ven ir  au R oi! '^  F r a n c u z  , k tó r y  zna ł  k ró lo w ę ,  
p o rn ia rk o w a ł  że to  n ie  p rz e lć w k i!  i jeżeli m u  
szczęście nie dop isze ,  to  się po trze b a  b ęd z ie  
m oże  rozstać  i z d w o r e m .  U d a ł  się tedy  d o  
błazna .  D łu g o  p ro s i ł  i p u k a ł  p o d  d r z w ia m i
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w  końcu po godzinie  p ro śby  i g r oźb y ,  o t w o ­
r z y ł  m u  d r z w i  pachołek i p o p r o w a d z i ł  go do 
drugiej  k o m n a ty ,  gdzie ua ś r o d ku ,  na ruzkiem 
s iedzeniu ,  d o k o ł a  osłoniony siedział  W  inriicki. 
Wi nn ick i  m ó w i ł  expe dy te  ki lkoma językami,  
t e m  więcej  bali go się F ra nc u z i ,  źe częs tokroć  
w ła s n ą  ich b ron ią  pobi jał ,  d r w i ą c  z nich po 
f r ancuzku ;  a iak dziś tak i w  ó w  czas ,  nie o- 
b a w i a ł  się F ran cuz  niczego w ię c e j ,  jak stać 
się śm ie sz ny m po francuzku.  «(Jóź ci to t a­
k iego ko cha ny  przyjacielu ?« zapy tał  się F r a n ­
cuz. "Cicho!  cicho! dla Boga",  zasyczał  W i n ­
nicki ,  i i lekroć F ra n cu z  się o d e z w a ł ,  cyt!  w o ­
łał z n o w u  Winnick i  i nie w ie l e  b r a k o w a ł o ,  
źe się F rancuz  nie p o r w a ł  do szpady.  W i d z ą c ,  
źe go juź do  ostatniej  p r z y w i ó d ł  n ie c ie rp l iw o ­
ści,  p o w i a d a  w  końcu  "Winnicki :  „ P o w i e d z  
mi  jegomość ,  czy do br y  z niego natural is t s  P« 
»Co z a p y t a n i e !  r zekł  F ra nc u z  rozgn iewany ,  
»wsza k  jes tem F r a n c u z e m  i by łe m na akade­
mii  w  Paryżu!"  — „ P o w ie d z  mi  jegomość",  
py ta ł  dalej Win n ic k i ,  „z kąd się kurczęta na 
świec ie  b i o r ą ?« "Zamy ślasz w i d z ę  d r w i ć  so­
b ie ,  r zekł  F r a n c u z :  „m ais ehb ien! c'est voire 
m etier!" dod a ł  mia rku jąc  swó j  g n i e w ;  "k ur ­
częta tedy jak wszys tko  na świecie  rodzą  się.« 
" W i ę c  zdan iem  akademii  paryzkiej  po w ia d a sz  
jegomość ,  źe się kurczę ta  r od zą ?  a u nas w  
Po l sce ,  inaczej chcą mieć tę r zecz bab y ,  i po­
w ia d a ją ,  źe p o t r zeb a  kury  nasadzać na jaja 
i źe dop ie ro  z jaj ku rczęta  wyłażą  « „I do cze­
go ma  nas  d o p r o w a d z i ć  t en  uczony  traktat?" 
zapytał  F r a n c u z  złośl iwie.  »l)o kurcząt !* 
r zek ł  W i n n i c k i ,  k tó re k r ó lo w a  Je jmość a pani  
nasza najmi łościwsza tyle lubi ,  jak to  z a p e w n e  
w i a d o m o  będz ie  p r z y d w o r n y m  k r ó l ow ej  Je j ­
mośc i ,  bo z a w sz e  mnie  m ó w i o n o ,  źe z p a ­
ryzkiej  akademii  bieglejsi jeszcze d w o r a c y  niź 
naturaliści  w y ch o d z ą .  C z y  w ie s z  monsieur 
o t e m ,  źe t eraz  zima?" F r a n c u z  jadł  się od  
z łości ,  r zuci ł  się w  szerokie k rzes ło  i milczał,  
a gdy się ta chw i l a  milczenia p r zewl eka ła ,  
z m ru ż y ł  Winnicki  oczy i udał ,  źe chrapie.

(  D o k o ń cz en ie  n a s tą p i . )

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  W y d z i a ł  I. 

w  P o z n a  n i u.
D o b r a  szlacheckie L i g o t  t a  w  po w ie c ie  

O s t r ze sz o w sk i r n , p rzez Dyrekcyą Z i e m s tw a  
o sz ac o w a n e  na 27,626 T a l  10 sgr. 8. fen. w e ­
dle taxy,  mogącej  być prze jrzane j  w r a z  z w y ­
k az em  h y po te cz nym  i w a r u n k a m i  w  Regi- 
s t r a t u r z e . mają być

d n i a  9. G r u d n i a  1 8 3 9 .  
p r z e d  p o łu d n ie m  o godzinie  lOtej w  miejscu 
z w y k ł ć i n  pos iedzeń  s ą d o w y c h  sprzedane.

P o z n a ń ,  dnia 26. K w ie tn i a  lb39.

O Ś W IA D C Z E N IE .
W  Nr. 300. P ow szechn ej Ga­

zety  Auszburskiej, znajduje się 
nibyto z Berlina nadesłany arty­
kuł o mojem piśmie » Tygodnik 
literacki", w  którym referent pi­
smo to jako pod protekcyą Pana 
Hrabiego Ed. Baczyńskiego w y ­
chodzące, uważa; T o powoduje 
mnie do ośw iadczenia, żc pismo 
moje żadnej protekcyi niepotrze­
b n e  ani potrzebow ać nie będzie 
i że Pan Hr. Ed. Baczyński me­
mu pismu i mej osobie zupełnie 
je s t  obcy.

Obszerniejszą odpowiedź na ten 
bezczelny artykuł, dam w krótce  
w  Auszburskiej Gazecie.

P oznań, dnia 2. Listop. 1839.
A .  W o y k o w s k i ,  

Redaktor Tygodnika literackiego,

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej.

D n ia  1. L istopada  1839.
Sto-

Na pr kuran t

prprG.
papie­
rami

goto­
w izną
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